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Co to znaczy być matką ? Być matką 
to znaczy rodzić dzieci, wydać dziecko 
na świat, przekazać dziecko światu. Wy
dać dziecko na świat to nie tylko sto
sunkowo krótka jednorazowa czynność, 
to proces długi i złożony. Żeby dziecko 
na świat wydać trzeba je najpierw przy
jąć. Przyjąć — czyli dać możność roz
woju do takiego poziomu, w którym bę
dzie mogło żyć już niezależnie. Tylko
matka może malutkiemu,
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BYĆ MATKa
tygodni i macierzyństwo to skończyło 
się tragicznie. „Byłem bezdomny, a nie 
przyjęliście mnie".

Dziecko przyjęte może rosnąć i rozwi-
iać się do czasu gdy ciało matki nie bęi-

całkowicie
bezradnemu człowieczkowi dać tę szan
s?-

Chrystus powiedział z czego będzie
my sądzeni na sądzie ostatecznym : czyś- 
my dali pomoc tym, którzy jej potrzebo
wali — głodnyjn, nagim, bezdomnym.
Najbardziej potrzebujemy pomocy w
pierwszych miesiącach życia, kiedy nic 
sami dla siebie zdobyć nie możemy, kie
dy nikt poza matką nie może nas wspo
móc i do swego domu przyjąć i kiedy 
ciało matki jest jedynym domem, w któ
rym możemy żyć.

z
Moment rozpoczęcia ludzkiego życia 
cząstki ciała matki i ojca i z tchnienia

Bożego dokonuje się w tajemnicy i nie 
jest znany nawet matce, ale wkrótce ona 
pierwsza zdaje sobie z tego sprawę. 
Dziecko kilkutygodniowe jest malutkie, 
ale ma już bijące serce, mózg wysyła
jący impulsy nerwowe, określoną płeć i 
dość znaczną ruchliwość. Fika sobie i 
pływa w otaczających je wodach i wca
le o tym nie wie, że wtedy dokonuje 
się drugi tajemniczy moment — przyję
cia go przez matkę. Wtedy świadomie 
decyduje ona o przyjęciu dziecka do do
mu swego ciała.

Może to być decyzja łatwa, oczywista 
i radosna, może być trudna i połączo
na z niepokojem a nawet rozpaczą, ale 
zawsze jest równie cenną decyzją ma- 
cierżyńską warunkującą wszystko co mo
że się zdarzyć później. Dziecko przyjęte 
przez matkę może opuścić jej ciało gdy 
będzie na to czas i rozpocząć oddzielne
życie. Dziecko nie przyjęte, nigdy w
świat nie wejdzie, stanie się tylko żałos
nym szczątkiem niespełnionych możli
wości. Jego matka nie chciała mu być 
domem, była matką tylko przez kilka

Rok xxin

worodnym jako obrazie ich bezpieczeń
stwa : nagi czyli odsłonięty. Teraz musi- 
my się osłaniać, zakrywać i maskować, 
bo nie jesteśmy bezpieczni. Szczególnie 
w pierwszych latach życia nagi to nie

dzie mu już jako dom potrzebne, gdy 
będzie zdolne do życia fizycznego poza 
jej organizmem. Matka nie przyjmuje 
dziecka po to, by je mieć w sobie, czy 
dla siebie, ale po to, by dać mu szansę

tyle co nieubrany, ale potrzebujgcy o-
chrony i bezpieczeństwa. Ciepło bezwa 
runkowej miłości macierzyńskiej daje 
dziecku to poczucie bezpieczeństwa po
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zwalające na dalszy rozwój. Jego brak 
wywołuje chorobę sierocą i objawia się
gorszym rozwojem fizycznym i psychicz
nym, a przede wszystkim nieumiejętnoś-
cią nawiązywania kontaktów z innymi 
ludźmi.

Dziecko nie przyjęte w krąg miłości 
matki też staje się niejako poronionym
płodem — zdolnym wprawdzie do ży 
cia fizycznego, ale niezdolnym do nor-
malnego życia psychicznego. Dziecko u
rodzone, ale nie przyjęte przez matkę,
to sieroty społeczne tułające się po do 
mach dziecka, a czasem nawet po włas-
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nym domu rodzinnym. ,^Byłem nagi, a
nie odzialiście mnie".

Ludzie wyrastający z takich dzieci ca 
łe życie szukają miłości dla siebie i konI-

centruję się na sobie, bo nigdy nie czuli
się tak bezpieczni, by wyjść „poza sie-!-
bie". Nie sg zdolni do życia psychiczne
go prawdziwie samodzielnego, to znaI-

I
wyjścia w świat, gdy będzie już do te
go przygotowane. Przyjmuje by wydać 
na świat — urodzić.

Poród fizyczny nie kończy roli matki. 
By dziecko mogło wejść w świat nie 
tylko poprzez odrębność fizyczną, musi 
zdobyć samodzielność nie tylko fizjolo
giczną (oddychanie, odżywianie się itd.j, 
ale też samodzielność psychiczną : de-
cydowanie. działanie. wchodzenie w
kontakty społeczne. Dla jej osiągnięcia 
również konieczne jest uprzednie przyję-
cie przez matkę. By dziecko mogło ko-I-
chać innych musi wpierw nasycić się mi
łością matki.

Tadeusz Żychiewicz w „Genezis” pi
sze o nagości ludzi przed grzechem pier-

czy polegającego nie tylko na dozna-
waniu i braniu ale także na obdarza -

niu.
Na szczęście, zdarzają się kobiety

zdobywające się na to, by przyjąć dziec
ko urodzone fizycznie przez inną i pod
jąć dlaszy etap rodzenia —• przygo
towywania do wyjścia w świat przez 
nawiązanie bliskiego związku i prze
kazanie najważniejszych wartości. Je-
ZUS „wziął dziecko, postawił je przed
nimi i objąwszy je ramionami, rzekł do 
nich : kto przyjmuje jedno z tych dzieci
w imię moje. Mnie przyjmuje, a kto
Mnie przyjmuje, nie przyjmuje Mnie, lecz 
Tego, który mnie posłał". (Mk 9,36-37).

Żeby dziecko stało się zdolne do praw
dziwej samodzielności : dojrzałych de
cyzji, odpowiedzialności za własną ro- 

(Dokończenie na str. 2-ej)



(Dokończenie ze str. I-ej) 
dzinę, działania dla dobra innych, musi 
się nauczyć przede wszystkim miłości. 
Tej najważniejszej w życiu umiejętności 
matka uczy tak sama jak np. chodzenia. 
Zawiłej sztuki stawiania kroków nie moż- 
na nauczyć dziecka przez wykład czy
pouczenie. Potrzebne sg tu trzy czynniki : 
odpowiednie warunki zewnętrzne, przy
kład i zachęta.

Odpowiednie warunki do chodzenia 
to przestrzeń w miarę obszerna i równa. 
Dziecko zawinięte w becik, czy umiesz
czone na pierzynie w ciasnym łóżeczku 
nigdy nie nauczy się chodzić. Każda 
matka wie to doskonale i stawia dziec
ko na podłodze. Dziecko zaś próbuje 
chodzić, bo widzi że rodzice chodzg nie 
na czworakach, ale na dwóch nogach 
— to element przykładu. Wreszcie przy
chodzi moment decydujący. Matka wy
ciąga ręce i woła : chodź! I dziecko 
odważa się zaryzykować w bezpiecznym 
zasięgu matczynych rgk.

Podobnie uczy się miłości. I tu ko
nieczne są warunki umożliwiające tę 
naukę. Matka — pierwsza osoba, do
której dziecko zwraca się życzliwoś-z
cią musi być po prostu dostępna — 
jeśli nigdy nie ma jej w domu, jeśli nie 
ma czasu, by popieścić, pobawić się i 
porozmawiać —■ żadne pouczenia nie 
pomogą. I tu konieczny jest przykład : 
matką dorząc dziecko miłością, kocha
jąc męża i innych członków rodziny do
je wzór życzliwego odnoszenia się do 
ludzi i wreszcie zachęta. Każdy związek 
z drugą osobg jest jakimś ryzykiem, każ
de obdarzenie oddaniem czegoś z siebie. 
W poczuciu bezpieczeństwa stworzonym 
przez matkę można się na to odważyć.

Gdy dziecko umie już kochać, to zna
' czy nie tylko oczekiwać od innych, ale 

aktywnie działać dla ich dobra, może 
już odejść od matki. Może zwrócić się
do innych ludzi kompetentnych w okreś
lonych sprawach, jak zrobił 12-letni Je 
ZUS w świgtyni rozmawiajgcy z uczony
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mi o sprawach Bożych, wejść odważnie
w różne już swoje własne życiowe spra -

wy, „opuścić ojca i matkę" by połpczyć 
się z współmałżonkiem. Matka która nie 
chciałaby do tego opuszczenia dopuścić 
byłaby jak kobieta nie chcgca urodzić 
dziecka po 9 miesigcach cigży. Matki 
nie rodziły nas dla siebie, ale po to, 
żebyśmy mogli od nich odejść. Oby 
sprawy do których odchodzimy były rze 
czywiście „sprawami Ojca".
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w porzpdku obiektywnym rola matki 
coraz bardziej maleje. Tylko ona może 
nas urodzić fizycznie, w sensie psychicz
nym wydoje nas na świat już nie sa
ma. W wieku dojrzałym człowiek powi
nien być całkiem samodzielny. W po
rządku subiektywnym jest akurat od
wrotnie. Nie uświadamiamy sobie po
trzeby matki w życiu płodowym, w dzie
ciństwie choć matkę kochamy, nie ro
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zumiemy jeszcze czym jest dla nas na-
prawdę, dopiero w wieku dojrzałym po
trafimy to pojąć.

To ona służyła nam swoim ciałem, 
swoją pracą i swoją miłością nie po 
to by nas dla siebie zatrzymać, ale że
byśmy mogli od niej odejść. I teraz kie
dy jako ludzie już dorośli jesteśmy dla 
innych — dla współmałżonka, dla dzie
ci, dla zakładu pracy, kiedy to my słu
żymy, dojemy, opiekujemy się, „jesteś
my zobowiązani" — ktoś „jest dla nas". 
Matka, choćby nawet była niedołężna.

A jednak dom dziecka
kontaktu zNie miałem nigdy

mieszkańcami domów dziecka. Do- 
domukierownictwopiero kiedy

dziecka mieszczącego się w tym sa
mym mieście gdzie odbywałem służ
bę wojskową zwróciło się do nasze
go dowódcy o pomoc przy pracach 
fizycznych, zetknąłem się z miesz
kańcami tegoż domu. Skromnie, ale 
czysto ubrani spoglądali na nas zra
zu nieufnie, ale po pewnym czasie 
zabierali nam pasy, czapki, orzeł
ki. Chyba nas polubili, bo zaczęli 
wiele opowiadać o sobie.

Jurek pierwszy raz trafił do do-
mu dziecka w wieku sześciu lat.
Odwiozła go tam mama, która przy 
pożegnaniu powiedziała : „nigdy nie 
mów tej pani, która teraz będzie 
mieszkać z tatusiem — mamo”. I od
jechała. Tam Jurek nie mógł wy
trzymać i pewnej nocy uciekł sam 
nie wiedząc dokąd. Rano znalazł się 
w dużym mieście. Tam jakaś star
sza pani, której powiedział, że zgu
bił się mamusi, wzięła go do do
mu pozwalając się najeść i odpo
cząć. Kiedy się przebudził, zrozumiał, 
że ta pani poszła zawiadomić mili
cję więc zdecydował się na kolejny 
etap dziecięcej ucieczki. Znalazł się 
wreszcie w rodzinnym mieście. Pro
sto z dworca pobiegł do swego do
mu, którego drzwi otworzyła mu ja
kaś pani. Był zaskoczony, ale w tym 
momencie pojawił się tatuś, któremu 
Jurek z radością rzucił się na szy
ję. Spał długo, a kiedy się przebu
dził obok niego na łóżku siedziała 
ta pani. Chwilę przy nim siedzia
ła, a potem poprosiła , aby zjadł 
śniadanie. Jurka zdziwiło to, że
wcale nie była taka okrutna.

Następnego dnia kiedy się przebu
dził, ta pani znowu siedziała przy 
nim. Wtedy po raz pierwszy w ży
ciu powiedział do niej ze łzami : ma
musiu !...

Jeszcze dzisiaj Jurek widzi jak 
zaczęła wtedy bardzo płakać, jak 

jest tg osobg, którg mamy dla siebie 
— bez żadnych warunków, niezależnie 
od tego czy jesteśmy ładni, zdrowi i 
eleganccy, czy odnosimy sukcesy, czy 
nic się nam nie wiedzie, czy jesteśmy 
dobrzy, a nawet czy pamiętamy — zaw
sze wierna i kochająca. Teraz matka 
jest nam najpotrzebniejsza bo dzięki niej 
możemy jeszcze choć czasem być, jak

swoim odsłonięciu,wdzieci bezbronni
a jednak bezpieczni.

Maria BRAUN-GAŁKOWSKA

tuliła go i całowała. Jedyne słowo : 
mamusiu, a tak zdruzgotało wszel
kie bariery ich dzielące.

Trzeciego dnia Jurek nie spędził 
już w domu, bo zapadła decyzja, że 
na krótki czas musi być jeszcze w 
domu dziecka, aż rodzice wszystko 
pozałatwiają. Został więc w swoim 
rodzinnym mieście — bardzo blisko 
domu. Kiedy miał dziesięć lat ro
dzice załatwili wszystkie formalnoś- 
ci celem stworzenia mu prawdzi-
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wej rodziny. Do tego jednak nie 
doszło ponieważ zaistniała możliwość 
zakupu nowych mebli i samochodu, 
w związku z czym nie starczyło 
pieniędzy na stworzenie Jurkowi do
mu. Rozmawiając ze mną (kilka
naście razy), ani razu nie rozpłakał 
się, a nawet nie rozczulił nad so
bą. To mnie zastanawiało. Jedenas
toletni chłopak żyjący bez opieki ro
dziców stał się chyba zbyt wcześ
nie dorosły.

Rozmawiałem również z panią dy
rektor, kobietą bez reszty oddaną 
wychowankom, ale ona sama wraz z 
paniami wychowawczyniami nie za
stąpi dzieciom rodziców, którzy ma- 
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ambicje, utracilijąc wygórowane
istotę powtrfania rodzicielskiego.
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P.S. — Prośba admlnktracll, aby 
je<Io3rm przekazem lub czekiem re
gulować tylko jedną sprawę.
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Słowo Ks. Rektora

W HOŁDZIE MATKOM POLKOM
Było to kilka lat temu na zebra-

niu w Północnej Francji. Mlody
chłopiec urodzony na Emigracji prze- 
mtawiał doskonałą polszczyzną. W 
pewnej chwili w młodzieńczym za
pale utknął na jakimś słowie i po
wiedział chyba ja to lepiej powiem 
po francusku. — W tym z sali ja
kaś niewiasta głośno powiedziała :
„Nie, będziesz mówił po polsku”.
Żnając porywczość a nawet przekorę 
młodego człowieka myślałem, że się 
oburzy. Tymczasem stało się ina
czej. Spokojnie dalej mówił po pol
sku. Pytałem,' potem kto czupur- 
nemu chłopakowi zwrócił publicznie 
przy prawie setce ludzi uwagę. Od
powiedzieli mii : matka.

Maleńki obrazek, ale znamienny, 
włączyłem go do tak wielu wspom
nień z odwiedzin rodzin ze zebrań 
i spotkań, gdzie matka była kapłań- 
ką nie tylko życia rodzinnego i re
ligijnego ale i narodowego. Matka 
przekazywała nie tylko pacierz i mo-

wę polską, ale coś z historii nieraz z 
literatury polskiej. W przeważającej 
większości nie były to matki wy
kształcone, uczone z dyplomami, ale 
matki mądre, które dały dziecku 
ze swą krwią i mlekiem to co sta-

MATKA
Na grobie zawsze były świeże

kwiaty, nawet zimą ich nie brako
wało. Marmurowa płyta była zaw
sze starannie umjrta. Przy tym gro
bie widziałem bardzo często młodą 
dziewczynę, mogła mieć około dzie
więtnastu lat. Stała zawsze skupio
na jakby wokół nie istniało życie ; 
czasem trwało to dla obserwatora
szalenie długo, zwłaszcza
Rzadko z kimkolwiek

zimą.
rozmawiała,

ale nie brakowało na jej twarzy tego
dziewczęcego uśmiechu. Nie zna-
łem jej osobiście, bo nie miesz
kała w naszej małej miejscowości, 
ale interesowała mnie jej posta
wa.

Zdarzyło się pewnego razu. ze
poznałem kogoś, kto mógł mi wie
le o niej powiedzieć.

Otóż w tym grobie spoczywało 
ciało jej matki, która zmarła przy 
jej narodzinach. Ojciec wtedy był 
daleko, gdyż w ramach koopera
cji zakładów przebywał w Afryce. 
Początkowo przysyłał pewne sumy 
pieniężne, ale później nagle prze
stał, a i do Polski nigdy nie wró
cił. Jej wychowaniem od samego 
początku zajęła się babcia, która 
była jeszcze wtedy kobietą stosun
kowo młodą.

O tym, że jest sierotą, dowie
działa się dosyć wcześnie w sposób

dość drastyczny i to chyba zaważy- 
oł na jej całej osobowości. Już jako 
dziecko przeżywała chwile trudne, 
a później często uciekała w samot
ność. Lubiła ciszę, długie spacery 
po lesie, a przede wszystkim była 
śiągle zamyślona. W szkole uczyła 
się dobrze. Jej wyniki nauki w li
ceum były wysokie.

Ale kiedy przyszła po maturze 
do domu pierwszy raz w życiu po
wiedziała do babci przez łzy : „chcia- 
łam, aby i moja mama stała tam na 
korytarzu, albo żeby przynajmniej 
tu czekała na mnie”. Obie z bab
cią wtedy bardzo się rozczidiły, tym 
bardziej, że babcia zaczęła rysować 
w opowiadaniach postać mamy.

Ta młoda dziewczyna pracuje te
raz jako wychowawczyni w przed-
szkolu. Jest szczególnie łubiana
prze zdzieci, a to chyba dlatego, że 
sama nie znając miłości matczynej 
daje ją przez kilka godzin tym ma
łym dzieciom.

Przyjeżdża więc do nas na cmen
tarz bardzo, bardzo często, a tam 
w skupieniu przedstawia swej ma
mie wszystkie plany, zamiary, smut
ki i radości ; tam też podejmuje 
ważne decyzje życiowe, ale tam też 
przychodzi jej czasem gorzko za
płakać, szczególnie teraz, kiedy zo
stała zupełnie sama.

Gordyjas

na EMIGRACJI
nowi całościowo wartość Matki - Pol
ki.

Dzieci dorastały, znajomość języ
ka polskiego, wcale je nie stawiały 
w klasówkach za dziećmi francus
kimi. Gdy dorastają mówią może le
piej i płynniej po francusku, ale do
matki nawet łamaną polszczyzną
ntówią po polsku. Dlaczego ? Bo 
wiedzą, że jest to matki i ich ję
zyk serca i na tej drodze znaj
dują wspólną atmosferę zawsze we
wspomnieniach 
ciństwa.

promiennego dzie-

Przez matek serce idzie ta złota 
nić która wiąże daleką przeszłość 
z przyszłością. Psycholodzy okreś
lają tą ciągłość różnymi termina- 
nji. Mozolą się w swych docieka
niach, czy ten przekaz wzbogaca czy 
daje kompleks. Czas jest, aby nie 
tracić czasu na bezowocne dysku
sje. To co z serca daje dobra mat
ka na pewno u dziecka nie spowo
duje jakiegoś chorobliwego wstrzą
su. Instynkt matki jest z zasady 
nieomylny. Jej mądrość niewyuczo- 
na, ale głęboka. Jej roztropność wo
bec dzieci wrodzona.

JeśU w naszych, z pnia polskich 
rodzinach, rozluźniła się, tak nam 
właściwa więź rodzinna między ro
dzicami a dziećmi, to trzeba roz
począć ankietę od matki i najpierw 
tam szukać przyczyn.

Dziś pragnę, rozpoczynając te
kilka słów, od małego wspomnienia 
złożyć hołd tymi Matkom-Poikom, 
które w wychowaniu swych dzieci 
nie odrywają ich od korzeni i nie 
wystawiają ich na prawdziwy uraz 
skłaniający dorosłego już syna czy 
córkę na to, co nazywa się szu-
kaniem identyczności. Wy star
czająco dzisiejszy świat skazuje mło
dzież na szukanie swego człowie
czeństwa po cóż skazywać dzieci na 
szukanie tego, co im powinna była 
dać matka.

Ks. Z. Bernacki

Wszystkich Przyjaciół i Znajo
mych zawiadamian niniejszym, iż 
Msza św. za dusze śp. Antoniego
ŚWITAŁĘ zostanie odprawiona w
Kościele Polskim w Paryżu w nie
dzielę dnia 7 czerwca o godzinie 
12,15.

świtała Stanisław
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Homilia na 7 niedzielę po wielkanocyRok A ______________________________

„Podniósłszy oczy ku niebu mówił: OJCZE...”
Byłem kiedyś świadkiem kłótni mię

dzy ... zakonnicami. Nic w tym zas
kakującego, że się kłóciły. Kłótnia — 
skoro tylko nie zaprawiona złośliwością 
— wcale nie musi być powodem zgor
szenia, nawet gdy jej przewodzą słu
żebniczki Pana. A jest często okazją 
do ujawnienia opinii, których nie wy
powiada się na codzień, ale które tkwią
gdzieś w zakamarkach świadomości.
Przy czym u ludzi wybitnie statecznych 
wymianę zdań nazywamy chlubnie dys
kusją, zaś u owładniętych pasją i ek- 
spulsywnych tę samą rzecz nazywamy 
odrazu pejoratywnie kłótnią.

We wspomnianym przypadku sedno 
sprawy leżało w tym, że przełożona 
posłała po siostrę Emilię, aby wreszcie 
dołączyła do adorujących w kaplicy. 
Zaś siostra Emilia zawyrokowała, że 
jej praca też jest modlitwą i dalej 
sortowała rupiecie zdeponowane w po
dwórku klasztornym przez gałganiarzy 
z Emmaus, którym od dłuższego już 
czasu towarzyszyła w akcji, zaniedbu
jąc jednak zalecone regułą pacierze.

Adorację skończywszy, wybiegły sio
stry na podwórko, gdzie właśnie działała 
siostra Emilia. I od słowa do słowa, 
stworzyły siostrzyczki dwa głośne chó- 

Pierwsze z ma-ry : — prawica-lewica.
teczką na czele przekonywały, że mo
dlitwa i kontemplacja ważniejsza jest 
niż taka praca. Drugie ujęły się za 
Emilią filozofując, że każdy uczynek 
kierowany miłością bliźniego jest jesz
cze ważniejszy, niż adoracja.

Nie wytrwałem do końca i nie wiem 
na jakiej konkluzji stanęła owa dysku- 
sja-kłótnia. Nie uznałem też za sto
sowne mieszać się do niewieścich prze
targów. Po pewnym czasie doniesiono 
mi jednak, że siostra Emilia we wspól
nocie nie wytrwała. A dziś już nie mo
dli się i nie działa. Zarzuciwszy mo
dlitwę, niedługo potem zarzuciła i ak
cję pomagania gałganiarzom. Taki jest 
naturalny bieg rzeczy, że jedno pociąga 
drugie.

Ale podsłuchując wówczas sporu
sióstr o ważności modlitwy, czy ważniej- 
szości czynu. nasunęła mi się taka
myśl: że demagogia nie jest tylko ce
chą przywódców politycznych i rewo- 
lucjonistów. Demagogia ogarnia też
czasem ludzi Chrystusowych, I jak każ
da demagogia — wprowadza do dusz 
mrok w którym zacierają się kształty, 
zamieszanie, a potem rozgoryczenie i 
pustkę. I prowadzi na manowce.

Jakże pięknie to brzmi; „uczynek 
kierowany miłością bliźniego jest mo
dlitwą”. Nikt nie odważyłby się kwes
tionować oczywistości takiego stwierdze
nia. Ale w zestawieniu z konkretnymi 

okolicznościami „uczynek z miłości bliź
niego” może okazać się miernotą, ba
nałem, albo i modlitwą do siebie sa
mego. Aby ujrzeć rzecz we właściwych 
jej wymiarach, zbyteczne są tutaj dysku
sje, polemiki, kłótnie. Bo będą one 
zawsze przysłowiowym dzieleniem wło
sa na czworo. By widzieć problem w 
całej jego ostrości, nie pozostaje nic 
lepszego uczynić, jak odnieść się po 
prostu do Ewangelii.

A ta Ewangelia wykazuje nam, że 
całe życie Chrystusa przesiąknięte było 
modlitwą. Trzydzieści lat kontemplował 
i przemodlił w ciszy domku nazaretań- 
skiego, zanim ruszył do akcji na dro
gach Palestyny. I jakby tego nie by
ło dosyć, jeszcze przez czterdzieści dni 
modlił się na pustyni nim podjął czy
nów w dolinie Jordanu. I wciąż potem 
— przed każdą ważniejszą czynnością 
— Jezus modlił się. W synagodze i 
świątyni, pod dachem i w plenerze. I 
jak serdecznie napominał uczniów, aby 
to samo czynili. On, najlepszy z wycho
wawców, jacy chodzili po tej ziemi.

naszych czasów jestNieszczęściem
krótka pamięć o tych sprawach. łJle- 
gamy chrześcijańskim demagogom, któ
rzy wyłowili z Ewangelii i głoszą tyl
ko to, co schlebia zewnętrznej akcji. 
Zawężyli naukę Chrystusa do kodeksu 
prawa społecznego. Tak, jakby społe
czeństwo i tylko społeczeństwo miało cel 
ostateczny przed sobą, a nie indywidual
ny człowiek. Rezultaty takiej postawy 
są opłakania godne: duchowe anemia 
i moralne krzywizny.

Mam w ręku kalendarz na ten rok 
wydany przez sławny JOC — zrzeszenie 
katolickiej młodzieży robotniczej, które 
jest dla wielu oczkiem Kościoła fran
cuskiego. Czegóż w tym kalendarzu nie 
wydrukowano ? ! Cytaty Voltaire’a i Vic- 
tora Hugo. Sentencje Buddy i Jean 
Jaures’a. Slogany Lenina i Mao Tse 
Tunga. Ale ani jednego zdania z Je
zusa Chrystusa. Ani jednego odniesie
nia do Ewangelii.

„Z jakim przestajesz — takim się 
stajesz” ■—■ mawiał mój dziadek, który 
na długim życiu wypróbował słuszno
ści tego porzekadła. Akcja społeczna i 
tylko ona! — wołają chrześcipanie z 
JOC’u. Z naginaniem prawdy do prak
tyki — jak chce Mao. Nie na odwrót 
o kontakcie z Bogiem przez modlitwę. 
Ale tylko praca społeczna i rewolucja. 
— jak chce Chrystus. Ani półsłówkiem. 
Brzydka demagogia pod płaszczykiem 
katolickości. I wykrzywianie nauki Chry
stusa. W następstwie — prowadzenie 
młodych ludzi w pole, a nie do praw
dziwego Boga.

Przeczytajmy raz jeszcze dzisiejszą e- 

wangełię; Pan Jezus modlący się — 
możnaby jej dać tytuł. I w jakich o
kolicznościach modlący się ! To przecież

Niepełna doba od JegoWieczernik.
śmierci. I ostatnie spotkanie z najbliż
szymi. To było pożegnanie. To był tes
tament.

W ostatnich chwilach życia, w ostat
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niej rozmowie z najbliższymi — nie 
mówi się byłe czego. Mówi się, ale 
tylko o sprawach najważniejszych. I
jeśli zleca się coś potomności, to są 
to zlecenia pierwszej wagi. I jeśli czyni 
się gesty, to są gesty, które były czę
ścią naszej osobowości, bez których nie 
pojmowaliśmy życia, więc z nimi chcemy 
je kończyć. W nadziei, że obecni, że 
bliscy zapamiętają je. I będą czyiuć po
dobnie.

Na ostatnim spotkaniu we Wieczer
niku, w ostatnim geście — w obliczu 
już niehybnej śmierci — Jezus modli 
się. Modlitwą arcykapłańską. Tą, której 
fragment czytamy w dzisiejszej ewan
gelii. Nie wspomina Chrystus chodzenia 
po palestyńskich drogach, nie mówi o 
leczeniu chorych i karmieniu głodnych. 
Nie! Mówi tylko i wyłącznie o Ojcu 
i do Ojca. Po prostu modli się. W mo
mencie, gdy oczy Apostołów utkwione 
w Nim, by niczego nie uronić —• bo 
jutro Mistrza już nie będzie — Jezus 
modli się. Modlitwą uprzedza najwięk
szą ze swoich czynności: mękę zbaw
czą i śmierć odkupieńczą.

Chrześcijanin może bez modlitwy żyć. 
Ale nie może działać. A jeśli działa •— 
działanie jego jest wznoszeniem budowli 
na piasku... Wydaje się być rzeczą 
pewną, że dopóki chrześcijaństwo fran
cuskie wyrażać się będzie działalnością ' 
a la JOC, dopóki elektryczne świateł
ko — a nie żywi ludzie — będzie wy
łącznym towarzyszem Boga ukrytego w 

tutejszych kościołów.Tabernakulach
dopóki duchowni nawoływać będą do 
przeróżnych działań, ale nie do modli
twy — dopóty ten kraj nie będzie Chry
stusowy. I dopóki my sami hołdować 
będziemy gonitwie — choćby i 7.a do
brymi rzeczami — ale nie wygospodaru
jemy czasu na modlitwę — nie będziemy 
Chrystusowi. Bo nie jest uczeń nad 
Mistrza.

Trzeba przywrócić modlitwie należne 
jej miejsce. To, na jakim postawił ją 
Chrystus z dzisiejszej ewangelii. Jak do
brze, że naoczny świadek zdarzenia opi
sał dokładnie tę scenę. A zrobił to Jan. 
On dobrze zrozumiał myśl Chrystusa, 
spoczywał przecież na Jego piersi przy 
wieczemikowym stole. On dobrze roz
szyfrował jeden z ostatnich gestów Chry-
stusa — modlitwę. I przekazał nam ten 

(Dokończenie na str. G-ej)
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o BERNADECIE

— A czy pan, jedząc sałatę, uważa się może za 
zwierzę ? -— odpowiada obojętnie Bernadeta.

Panowie spoglądają po sobie niepewni, czy mają 
tę odpowiedź uważać za bezczelną. Lecz spokojne oczy 
dziewczynki zaprzeczają temu posądzeniu. Tylko Anto
nina Peyret, siedząca na lawie świadków, wydaje ci
chy pisk.

Jedynym człowiekiem spomiędzy świeckich wiel
kości Lourdes, który prowadził walkę przeciwko Pani 
i nie załamał się, to mer Lacade. Ten elastyczny ła
komczuch posiada przedziwną zdolność : z najtrud
niejszych nawet sytuacji potrafi zawsze wyssać także i 
trochę słodyczy. A poza tym, kto tu w ogóle mówi o 
ciężkiej sytuacji ? Niech tam sobie massabielskie cu
da zapędzają w kozi róg panujące dziś prądy filozo
ficzne. Zadaniem człowieka praktycznego nie jest na 
pewno przelewanie krwi w obronie słuszności praw na
tury. Czasy są dziwne, a świat szaloną bańką mydla
ną; Lourdes zaś miasteczkiem z przyszłością, a Adolf 
Lacade w żadnym razie nie jest głupcem. Po owym 
pamiętnym wieczorze letnim, w czasie którego potajem
nie wypróbował na własnej głowie skutki zbawiennego 
działania źródła,łuski spadły mu z oczu. W każdym
człowieku istnieje możliwość w różnym rodzaju i stop
niu nawrócenia się do spraw ducha. Otóż Lacade na-
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wrócił się w swoim rodzaju. Mianowicie, pan
mer zostaje nagle przekonany, że źródła łaski nie jest 
wcale gorsze od źródła mineralnego, a pod niektórymi 
względami nawet bardziej odrębne i wydajniejsze. O
sobiście panu Lacade odpowiadałaby elegancka miejs
cowość kuracyjna sto razy więcej, aniżeli najbardziej 
nawet uświęcone miejsca pielgrzymek. Lecz co można 
na to poradzić ? Uczony iClarens miał rację, gdy mu 
kiedyś w kawiarni wykładał, że Lourdes już w zamierz
chłych czasach pogańskich było miejscem świętym, i 
że takie miejsca nie zatracają już nigdy swego- mistycz
nego charakteru. Lacade musiał się z tym pogodzić i 
zrezygnować z ulubionych marzeń o kasynie w parku 
kuracyjvnym, lo muzycznym pawilonie, kawiarni z ta
rasami, placach krokietowych.

Wesołe życie bogatych i szczęśliwych letników pod 
bokiem cudownej groty byłoby niewłaściwe.

Nie będzie tu już koncertów, sztucznych ogni, ani 
balu maskowego, nie będzie pięknych kobiet w rozko
sznych toaletach, ani dzieci w koronkowych majtecz
kach, grających w piłkę. — Szkoda, wielka szkoda — 
myśli Lacade. Kocha życie i z żalem widzi już oczyma 
duszy, jak radosne bogactwo kolorów ustępuje przed 
ponurymi, czarnymi pochodami pielgrzymów. A że wo
da lecznicza stała się już wodą świętą, cudowną, prze
to trzeba się pożegnać z projektami towarzystwa ku
racyjnego, wypuszczenia akcji i z myślą o kwitnącej 
spółce eksportowej. Butelki z etykietami, na których 
Najświętsza dziewica powraca wzrok niewidomemu

chłopcu, byłyby naprawdę w złym stylu... i zresztą 
Kościół zaraz by przeciwko nim zaprotestował. Tak, z 
tym wszystkim trzeba się pożegnać; kto wie jednak, 
czy nie uda się zarobić na tej zmianie, trzeba tylko 
znaleźć właściwe podejście do całej rzeczy. Na szczęście 
jeszcze nie jest za późno. Należy tylko uprzedzić Koś
ciół, który nie wyrzekł dotąd swego uroczystego tak, 
i tym samym stać się pionierem akcji.

Stary Filip jest niemało zdziwiony, meldując swojej 
pani wizytę mera. Lacade rozwija przed pobożną wdową 
swój pobożny plan. Zanim w dniu jutrzejszym komi
sja wybierze się po raz pierwszy do groty, należałoby 
cudowne miejsce zarzucić kwiatami, zamienić w oran
żerię, aby nieufnym przedstawiecielom biskupa naocz
nie pokazać gorącą wiarę miejscowej ludności w praw
dziwość cudu. Wprawdzie teraz po Wszystkich Świę
tych można w ogrodach pana Cazenave dostać tylko 
astry, lecz ten efektowny kwiat cmentarny, kwitnący 
w tylu kolorach, nadaje się świetnie do dekoracji. Ko- " 
misja ma się udać do groty pimktualnie o godzinie je
denastej. Dlatego należałoby zorganizować pochód re
prezentacyjnych kół miasta, oczywiście z władzami na 
czele, i o godzinę wcześniej wyruszyć do Massabielle. 
Przez udział w procesji lub jej bojkot każdy może zado
kumentować, czy jest przyjacielem Pani, czy wrogiem. 
Na pewno zaś nikt nie jest bardziej przez Opatrzność 
wybrany do zainicjowania tej akcji, jak właśnie pani 
Millet. Poczciwa wdowa, zachwycona zbawienną prze
mianą w duszy dawnego niedowiarka, natychmiast z 
całą gorliwością zabiera się do dzieła. I rzeczywiście, 
następnego dnia o dziewiątej rano przed merostwem 
na Rue du Bourg gromadzi się znaczna część miejsco
wego towarzystwa. Panowie we frakach, panie w skom- 
nych welonach na głowach. Pogoda jest piękna. Adolf 
Lacade z adiutantem u boku, w otoczeniu członków 
rady gminnej uroczyście wychodzi z gmachu. Gładko 
wygolone policzki mają odcień fioletowy, a szara bród
ka wysuwa się naprzód ostrym klinem. Jest apasany 
trójkolorową wstęgą, w lewej ręce trzyma wysoki cy
linder, w prawej zapaloną świecę.

— Czy nie zaintonujemy jakiej pieśm ? — zwraca 
się mer do poczmistrza Cazenave przed daniem zna
ku do rozpoczęcia pochodu. — Może by tak ; Nous 
vouk>ns Dieu ?*)...

Procesja przechodzi ze śpiewem obok Cafe Franęais. 
Jak rażony piorunem przygląda się temu duch czasu u
cieleśniony w osobie właściciela kawiarni Durana...

xxxvn
OSTATNIA POKUSA

Kiedyś, gdy dziekan w rozmowie z biskupem po
wiedział ze współczuciem ; — Bernadeta jest jeszcze 
taka młoda — ksiądz biskup odrzekł krótko ; — Do
rośnie. I rzeczywiście biskup stara się o to usilnie, a
by Bernadeta dorosła, zanim ostateczny wyrok w jej 
sprawie zostanie wydany. Pomiędzy cud a jego uzna
nie wkłada biskup najbardziej niezawodną warstwę to 
lacyjną, a mianowicie : czas. Kieruje się w tym 
padku światłymi radami Benedykta XIV, zawartymi

(Ciąg dalszy nastąpi)

*) My chcemy Boga...

Gło® Katolicki str. 5



i ■ Ss-
1

POŚRERNICZKA ZBAWIENIA
Stwórcza Moc Boża powołała do by 

tu człowieka i światy. Wszystko, co pow
stało z Mocy, Mądrości i Dobroci Boga 
bierze udział w Jego przymiotach. W 
sposób jednak szczególniejszy w tych 
przymiotach uczestniczą ludzie, anioło
wie a może jeszcze inne istoty rozumne

nym i najdoskonalszym pośrednikiem 
Najświętsza Marya Bogarodzica ; Ona
pierwsza współpracowała w wielkim
zbawczym dziele Wcielenia. Bóg wezwał 
Ją jako pierwszą z ludzi po Chrystusie 
do zbawczego współdziałania ; szanując

zamieszkujęce olbrzymi wszechświat.
Istnieje ponadto inny rodzaj udziału w
Dobroci i Miłosierdziu Boga, a miano
wicie udział w zbawczym procesie wyż- 
wolenia ludzi ze zła grzechowego i u
dzielaniu im przywileju synowstwa Bo
żego. Szczytowym punktem tego procesu 
prowadzonego stopniowo przez Opatrz
ność Bożą jest Wcielenie Syna Bożego : 
„A Słowo Ciałem się stało". Od cza
sów Ojców Kościoła przyjęło się w teo
logii powiedzenie, że Syn Boży stał się 
człowiekiem, aby ludzie bogami się sta
li. Syn Boży w swej ludzkiej naturze stat 
się pośrednikiem i zbawcą : „Albowiem 
jeden jest Bóg, jeden też pośrednik mię
dzy Bogiem a ludźmi. Człowiek Chrystus 
Jezus" (1 Tm 2, 5). Ale to pośrednictwo 
przez jedną ludzką naturę, stało się po
czgtkiem, wzorem i wezwaniem do
współdziałania wszystkich ludzi którzy 
mają brać udział w tym jedynym poś
rednictwie przeżywając misteria Chrys-
tusa; wielka bowiem dobroć. a taka
jest w Chrystusie nie zamyka się w so
bie, nie ogranicza, ale tworzy dobro, 
pobudza do czynu, wzywa do naślado
wania.

W uczestnictwie zbawczego dzieła 
Chrystusa, bierze poza Nim jako jedy-

(Dokończenie ze str. -4-6)) 
opis, abyśmy i my pojęli jej wagę i jej 
miejsce w naszym życiu.

W pierwszym czytaniu na dzisiejszą
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niedzielę jest podkreślone. pierwsi
chrześcijanie „trwali jednomyślnie na 
modlitwie”. Nie kollokwia, dyskusje ani 
kłótnie, lnie planing, ani kalkulowanie, 
nie mitingi, reklamy, slogany i hasła, 
ale wspólna modlitwa sprawiała, że mie
li „jedno serce i jedną duszę”.

CJhodziłem w Polsce do szkoły jeszcze 
w tych czasach, kiedy naukę rozpoczy
nało się wspólną modlitwą. Gdy ktoś 
się spóźnił, nauczyciel mu mówił: bez 
Boga, ani do proga. I nie pozwolił ucz
niowi usiąść, aż ten zrobił co należa
ło.

Bez Boga — ani do proga ! Modlitwa 
zidentyfikowana z Bogiem. Czyli: bez 
modlitwy — to bez Boga. A bez Boga 
— to bez sensu. Jaka głębia prawdy 
kryje się w tym utartym powiedzeniu. 
Głębia, na której zakotwiczył Jan A
postoł dzisiejsze sprawozdanie ewange
liczne. Zakotwiczył, abyśmy w spoko
ju rozważyli jego treść.

Ks. Stanisław Skórczyński

je| rozum i wolną woię stworzenia pytał 
o zgodę na macierzyństwo. Słowa zwia
stowania anielskiego : „Oto poczniesz ł 
porodzisz Syna" i, że to ma się stać 
mocą Ducha Świętego otrzymały godną 
głębokiej religijności odpowiedź ; ,,Oto
ja służebnica- Pańska, niech mi się sta *

nie według twego słowa” (Łk 1, 38).
Tak się zaczęło na ziemi chrześcijań 
stwo, nowy typ religijności, nowy spo
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sób oddawania czci Bogu, naznaczenie 
ziemi kościołami, kaplicami, krzyżami, 
figurami Chrystusa i Jego Matki.

Marya pierwsza wśród ludzi zaczęła
współpracować z Odkupicielem, a na
wet można powiedzieć, że „ona —- jak
uczył już św. Ambroży — pierwowzo 
rem Kościoła w porządku wiary, miłoś-

i-

ci i doskonałego zjednoczenia z Chry-
stutem” (KK, nr 63). Kościół jest społecz
ną współpracą z Odkupicielem, a Ma
rya poczynając rodząc, karmiąc Chry-

-

stusa, ofiarowując Go w świątyni Ojcu
i współcierpiąc z Synem swoim umie 
rającym na krzyżu w szczególny spo-

!-

I-

sób współpracowała z dziełem Zbawi
ciela przez wiarę, nadzieję i miłość żar-
liwq dla odnowienia nadprzyrodzoneI-

go życia dusz ludzkich. Dlatego stała 
się nam Matką w „porządku łaski" (KK, 
6i). Wszystkie przywileje Maryi opiera
ją się na tym największym : Że jest Ona 
Matką Syna Bożego w Jego przybranej
ludzkiej naturze, a więc Rodzicielką Bo 
ga Wcielonego tj. nie w Jego wiekuis 
tym bóstwie, lecz w Jego człowieczeń

I-

I-

1-

stwie. Wcielenie Syna Bożego łączy się 
nierozerwalnie z macierzyństwem Bożym 
Najświętszej Maryi Panny; prawda wia
ry w Chrystusa Boga-Człowieka zawiera
w sobie drugą prawdę; w Maryę Ro-
dzicielkę Boga w Jego ludzkiej naturze 
osobowo złączonej z Bogiem w Jego 
wiekuistym Synu.

Ustrzeżenie Maryi od zaciągnięcia pla-
my grzechu pierworodnego, jej dziewic
two, wniebowzięcie, świętość powiązane 
są z Jej Bożym macierzyństwem. Kościół
nadaje Maryi tytuły : „Orędowniczki,
Wspomożycielki, Pomocnicy, Pośrednicz 
ki. Rozumie się jednak te tytuły w ta-I-
ki sposób, że niczego nie ujmują one 
ani nie przydają godności i skutecznoś-
ci działania Chrystusa, jedynego Poś 
rednika" (KK, 62).

Niektórzy wśród chrześcijan zarzuca
ją Kościołowi rzymsko-katolickiemu.
także

1-

-

a
Kościołowi prawosławnemu, że

prawdy maryjne i w ogóle cały kult ma -

ryjny osłabia prawdy chrystologiczne i 
kult Chrystusa jako jedynego Pośredni-
ka. W Konstytucji o Kościele Sobór Wa -

tykański II ściśle określa swoją doktry
nę : Chrystus jest jedynym Pośrednikiem
zbawienia (1 Tm 2, 5—6). „Żadne bo-ł-
wiem stworzenie — uczy Sobór Waty
kański II — nie może być nigdy sta
wiane na równi ze Słowem Wcielonym 
i odkupicielem ; ale jak kapłaństwo 
Chrystusa w rozmaity sposób staje się 
udziałem zarówno świętych szafarzy jak 
i wiernego ludu, i jak jedna dobroć Bo
ża w rozmaity sposób rozlewa się realnie 
w stworzeniach, „Tak też jedyne poś
rednictwo Odkupiciela nie wyklucza, lecz 
wzbudza u stworzeń rozmaite współdzia-
łanie, pochodządze z uczestnictwa w jed 
nym źródle" (KK 62)

Wśród tych ludzi współpracujących ;

I-

z
Odkupicielem i biorących udział w jego
pośrednictwie Marya znajduje się na
pierwszym miejscu, ponieważ: 1. w pla
nach Opatrzności Bożej największe dzieI-

ło wszechmocy Bożej zależało od zgo
dy Matyi ; Duch Święty ukształtował Cia
ło Chrystusa Odkupiciela z jej krwi. Ro
dzicielka Boga w Jego człowieczeństwie 
stała się świadomie i dobrowolnie Mat-
ką łaski Bożej, Matką Kościoła i jego za
czątkiem, początkiem wiary cTirześcijań- 

(Dokortczenie na str. 7-ej)
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Byśmy umieli doceniać i głębiej 
przeżywać ludzką miłość Chrystusa 
ku nam.

W tej intencji dotykamy najgłęb
szej treści naszego życia chrześci
jańskiego, tj. stostmku miłości Je
zusa Chrystusa, Boga-Człowieka ku 
ludziom i obowiązku wzajemnej mi
łości ku Jezusowi. Ten obowiązek 
sprawiedliwości został nam nakaza-
ny „pierwszym i najważniejszym 

miłował
■ serca

przykazaniem: „Będziesz : 
Pana Boga Twego z całego 
twego i z całej duszy twojej i ze 
wszystkich sił twoich i ze wszyst
kiej myśli twojej” (Łk. 10,27; Kapł. 
19,18).

Miłość Boga Ojca i Jezusa Chrystu
sa ku ludziom

Któż może wątpić o niej, rozwa
żając dzieło stworzenia i odkupie-

(Dokończenie ze str. 6-ej) 
skiej. Powtarzamy : wiara w Chrystusa 
Boga-Człowieka jest równocześnie wia
rą w macierzyństwo Boże Najświętszej 
Maryi Panny prowadzącej nas do Chry
stusa. 2. Wszystkie prawdy maryjne są 
powiązane z istnieniem i działalnością 
Chrystusa Pana Odkupiciela ; Ktokolwiek 
myśli i mówi o Maryi, myśli i mówi o 
Chrystusie ; w przeciwnym razie, nie był
by chrześcijaninem. 3 Marya współpra
cowała z Chrystusem od chwili Jego po
częcia, narodzenia, ofiarowania w świą
tyni, szukania Go w czasie podróży do 
Jerozolimy, w czasie publicznego nau
czania, drogi krzyżowej i przeżywania 
Jego męki na krzyżu. Tradycja Kościoła 
ujmuje tę współpracę, jako siedem ra
dości i siedem boleści Najświętszej Ma
ryi Panny — one wszystkie łączą się z 
wydarzeniami życia Chrystusa Pana. 
Dzieje Apostolskie informują, że aposto
łowie ,,trwali jednomyślnie na modlit
wie razem z niewiastami, Maryą Matką 
Jezusa i braćmi Jego" (Dz 1, 14).

W oparciu o dane biblijne, interpreta
cje Kościoła a szczególnie Konstytucje o 
Kościele uświadamiany sobie, że kult od
dawany Najświętszej Maryi Boga Ro- 
dzicy prawodzi ze swej istoty do kultu
Boga i Chrystusa Boga-Człowieka ; a
ten właśnie kult jest źródłem wszystkich 
innych, które są zależne, podporządko
wane, względne i relatywne i powinny 
prowadzić ku Bogu i Chrystusowi Bogu- 
Człowiekowi. Sobór Watykański II stwier
dza w tej kwestii, że rozmaite formy 
kultu zatwierdzone przez Kościół „sto- 
sownie do warunków czasu i miejsca 
oraz stosownie do charakteru i urny- 
słowości wiernych" prowadzą do Chry
stusa, bo ,,gdy Matka czci doznaje, to

Miłość Chrystusa ku
nia. Już w Starym Testamencie o 
tej odwiecznej miłości Boga ku lu
dziom nieraz jest mowa: „Umiłowa

1- 

I,-
łem cię wieczną miłość^, przeto tak 
długo darzyłem cię łaską” (Jer. 31, 
3). A sam Chrystus Pan o tej mi
łości Ojca krótko się wyraża: „Tak 
Bóg umiłował świat, że Syna swego 
Jednorodzonego dał, ażeby każdy, 
kto w niego wierzy, nie zginął, ale 
miał życie wieczne”. Gdyby każdy 
chrześcijan należycie doceniał i
praktykował tę miłość Bożą, niewąt
pliwie doszedł by po latach do praw
dziwej przyjaźni z Chrystusem ja
ko Bogiem zarazem i człowiekiem. 
Synem Maryi Panny. Żeby nam, 
grzesznym i słabym stworzeniom u
łatwić ten obowiązek miłości Boga
i dojście do prawdziwej przyjaźni
Bożej, Syn Boży nie tylko przyjął 
postać ludzką, ale obrał życie czło-

poznaje się, kocha i wielbi w sposób 
należyty i zachowuje się przykazania 
Syna" (KK, óó).

Kult Najświętszej Maryi Panny obja -
wia się świętach liturgicznych,w
wzmiankowanych w Mszale i brewiarzu, 
w modlitwie różańcowej i ,,Anioł Pań I-
ski", w nabożeństwach majowych i poź- 
dziernikowych w rozlicznych modlitwach 
w kulcie figur, obrazów, miejsc łaska -
mi słynących, pielgrzymkach maryjnych. 
Hołd Bogurodzicielce składają artyści 
malarze, rzeźbiarze, architekci, budowni ■

czy Kościołów pod wezwaniem Maryi, 
poeci. Jakże ściśle powiązany jest Kult 
Maryi i chrześcijaństwem w Polsce. W 
polskiej historii pieśń Bogurodzica była 
już wyrazem głębokiej religijności maryj -
nej. W polskiej epopei narodowej zaraz 
na początku obok inwokacji do Ojczyzny 
umieścił poeta wezwanie : „Panno Świę
ta, co Jasnej bronisz Częstochowy i w 
Ostrej świecisz Bramie". Cyprian Norwid 
w swej litanii maryjnej pisząc o Bogu 
jako przepastnej światłości dodał, że 
gdyby nam coś tę światłość przesłoniło :

Byłoby łacniej stać, podobniej nie paść 
Serdeczniej westchnąć, prosić mniej 

straszliwie 
więc — aż rozrzewnił się Miłością 

Wielką
I pośrednictwa cud między cudami 
Stał się — O, Święta Boża Rodzicielko 
Módl się za nami.
Świetnie i po katolicku ujął poeta

prawdę o Wcieleniu i Bożej Rodzicielce 
jako dziele Miłości Wielkiej dającej u
dział ludziom w procesie zbawienia. Ca a
ły tedy sens mariologii polega na pro
wadzeniu do Chrystusa i na spotkanie z 
Nim.

Ks. Wicenty GRANAT

nam
wieka, syna ziemi palestyńskiej, ży- 
jącego i współdzielącego ze zwy
kłymi ludźmi, w okoUcznościach i 
warunkach czasu i miejsca, tak da
lece ludzkich, że nawet Jego ucznio
wie za życia Jego, mimo tylu zna
ków, jakimi zaświadczaj swą moc
boską, nie mogli wywnioskować, że 
jest Bogiem, a nie tylko człowie- 
kiem. To nadprzyrodzone poznanie
zachował Chrystus Pan dla nich po 
swym zmartwychwstaniu. Co jed-
nak osiągnął to wzajemną ich mi
łość i ogromne przywiązanie do swej 
osoby, jako człowieka — zresztą
obdarzonego mocą bożą i doskonałe
go w swej miłości.

„Byśmy doceniali i głębiej przeży
wali ludzką także miłość Chrystu
sa ku nam. — O ile apostołom i ucz
niom Chrystusa za Jego ziemskiego 
życia łatwiej było pokochać Go jako 
swego Mistrza i człowieka, o tyle 
nam trudniej wgłębić się w tę ludz
ką miłość Jezusa, którego obejmu
jemy wiarą jako w Boga, drugą O
sobę Trójcy Przenajśw. Bo serce na
sze z natury wymaga czegoś zmy
słowego, by móc oddać mu swą mi
łość i zaufanie. I dlatego trud wia
ry w miłości Jezusa, jako człowieka, 
będzie nam zapłacony szczególnym 
błogosławieństwem: „Błogosławieni,
którzy nie widzieU, a uwierzyli”.
Wiedząc o tym, Chrystus Pan całe 
swe życie wypełnił tylu dowodami 
tej właśnie miłości ludzkiej, byśmy 
wgłębiali się wiarą w ten cud mi- 
łości i zapalali się nie widzeniem
ziemskim, ale tym wyższym, opar-
tym na poznawaniu i rozważaniu
Ewangelii, w której ten Jezus jako 
człowiek ze swym przedziwnie ko
chającym Sercem, nie tylko „z Bo
ską Osobą najściślej zjednoczonym”, 
ale tętniącym, w pełni ludzkimi uczu
ciami; nam się objawił. Patrzymy 
więc na Niego, jak przytula do
swego Serca dziatki paJestyńskle, 
jak płacze nad zmarłym przyjacie- 
lem Łazarzem, jak wzrusza się z
matką po utracie swego syna i wra
ca jej największy skarb tej ziemi. 
To znów, jak nie dogasi knotka na
dziei przebaczenia u niewiasty ob
ciążonej grzechem cudzołóstwa, ale 
skruszoną odsyła słowami: ,,Idź i 
nie grzesz więcej”, jak nawet w os- 
tatniej chwili życia wyznającemu
wiarę w Niego daruje wieczny raj 
„jeszcze dziś” po jego śmierci. I
można by wyliczać długo jeszcze te 
objawy ludzkiej miłości i miłosier
dzia, dodając te przedziwnie ujmu
jące przypowieści o miłosiernym Sa- 

(Dokończenie na str. 8-ej)
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Ks. Witold Kiedrowski

Zatrute
dzleeiństwo

Późnym wieczorem czekałem na 
pociąg w dworcowej restauracji. By
ła prawie pusta. Nie przerywając 
rozmowy, trzy osoby weszły do res
tauracji. Widocznie jeden z mężczyzn 
musiał się skarżyć na swoją "żonę,
gdyż drugi, bardzo twardo i ostro 
ucina: „Jeżeli nie można inaczej — 
to puść ją w trąbę! Wnieś skargę 
o rozwód i koniec”.

Chwila milczenia. Twarz pierwsze-
Wi-go jakoś dziwnie się zmieniła.

docznie w duszy jego obudziły się
jakieś wspomnienia. Głosem, jakimś 
dziewnie ochrypłym, który więcej
mówił niż same słowa, odpowiada: 
„Rozwód? Nigdy. Cokolwiek bym 
miał przeżywać. Ja mam dzieci. Moi
rodzice byli rozwodnikami. Trzeba
przeżyć ■— co ja przeżyłem, aby 
wiedzieć co znaczy rozwód”.

Słowa te rozwiały złudne urojenia 
i łatwy obraz rozwiązania, na po
zór kryjący się za słowem „rozwód”. 
Ukazały one, że za kulisami rozwo
du są nie tylko małżonkowie, ale

(Dokończenie ze str. 7-ej) 
marytaninie, o synu marnotrawnym, 
o owcy i drachmie zgubionej itp, w 
których objawia swe własne uczu
cia dogłębnej miłości ku ludziom.

Czy jeszcze potrzeba dodawać
największe wyrazy tej miłości, ja
kimi było ustanowienie Eucharystii, 
jako zadatek stałego z ludźmi prze
bywania na ziemi, choć pod osłoną 
Chleba i wina, a to dla ułatwienia
wszystkim ludziom tej miłości nie
obleczonej w groźny majestat Boga, 
ale w skromnej szacie białej Hostii, 
żeby i wierze dać zasługę i umożli
wić stały wzrost naszego uświęcenia
i ułatwić pogłębianie przyjaźni w
Komunii św. Wreszcie, najwyższy 
dowód prawdziwej miłości, oddanie
życia swego w, „ krwawej Męce i
śmierci krzyżowej dla zbawienia ca-
lej ludzkości, tj. wszystkich ludzi w
Niego wierzących i pokornie Go mi
łujących.

Głos Katolicki str 8

również dzieci. W życiu tego czło
wieka, rozwód jego rodziców musiał 
być taką tragedią, że po latach, mi-
mo osobistych trudności jakie wi-
docznie miał w małżeństwie, nawet 
nie zastanawia się. Rozwód •— mówi, 
— nigdy! Trzeba wiedzieć co za tym 
się kryje. Właśnie ten dramat jaki 
się rozgrywa za kulisami rozwodu 
— człowiek ten nosił w sobie. Dra
mat tak często przysłaniany kome
dią małżeństw i rozwodów Holly
woodu.

W urywku podchwyconej rozmo
wy przyciwstawiały się dwa zdania: 
Puść ją w trąbę! Wnieś skargę o 
rozwód. Przecież to takie wydawa-

trzeba jego oczyma patrzeć i razem 
z nim, duszą a sercem przeżywać 
wszystkie etapy rozpadania się ro
dziny, które również są etapami za
truwania dzieciństwa. Poczynając od 
pierwszych kłótni rodziców, poprzez 
odkrywanie wzajemnej zdrady aż do 
bezgranicznej nienawiści tych co so
bie miłość ślubowah, aż do rozwo
du, jako definitywnego rozpadnięcia 
się całej rodziny.

Trzeba pamiętać, że dla dziecka, 
rodzice byli obrazem samego Boga. 
To oni dah mu życie. W jego oczach.
doskonali, wszechmocni, dawcy

ło by się, łatwe i proste, 
drugie zdanie odkr^a

Jednak 
odwrotną

wszełkiego szczęścia i źródło wszel
kiej dobroci. Dziecko nie patrzy na 
fizyczny wygląd rodziców. Ono ko
cha, a sercem nie tylko czuje. Ono

stronę medalu: Moi rodzice byli roz
wodnikami. Trzeba to przeżyć — a
by wiedzieć co to znaczy. Rozwód — 
nigdy!

Aby dobrze zrozumieć i w całej 
rozciągłości ocenić dramat jakim dla 
dziecka jest rozwód jego rodziców.

Uzasadniona skarga Serca Jezuso
wego i zachęta do rozważania i na
leżytej oceny Jego miłości nie tylko 
boskiej ale i ludzkiej — Czy wobec 
tylu dowodów Jego miłości dziwić 
się trzeba, iż Jego Serce, zranione 
włócznią na krzyżu, w ciągu historii 
upominało się o miłość i skarżyło, a 
i dotąd skarży, że „tak umiłowało 
ludzi, a w zamian, zamiast miłości i 
przyjaźni, odbiera straszną niewdzię
czność, obojętność i wzgardę, a naj
więcej Go ranią powołani do Jego 
szczególnej przyjaźni, kapłani i o-
soby Mu poświęcone? „W rozważa
niu rozpala się miłość” (Ps 38,4).
A praktyki religijne. szczególnie
częstsze Komunie św., i inne tak li
cznie nam dostępne, a rozsiane w
Roku Liturgicznym, niech nam do
pomogą do pomnażania naszej wia-

>-
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ry, doceniania miłości Jezusowej i 
pogłębiania przyjaźni z Nim.

rozumuje sercem i patrzy sercem.
Matka może być dla innych najwięk
szą brzydulką, ale kochające dziec
ko, zawsze widzi w niej najpiękniej
szą ze wszystkich matek. Podobnie 
jest z ojcem. On jest najsilniejszy, 
największy, najgodniejszy ze wszy
stkich ojców. Aby to odkryć star
czy chociażby przez chwilę posłu-
chać rozmawiające dzieci. Tam co
chwilę wracają słowa: A moja ma
ma, a mój tata... takie drugiego nie 
ma. Bo przecież ten drugi — to nie 
jego tata, ani jego mama. O tym 
trzeba pamiętać ■—- aby zrozumieć 
rozmiary późniejszego dramatu.

We wspomnieniach swoich wstecz 
wracając tak daleko, jak to tylko 
możUwe — dziecko odkrywa pierw-
szy obraz swoich rodziców: dwie
twarze pochylone nad jego Kołyską. 
Jakby bliźniacze i promienne twarze
ojca i matki, przeżywających
wiosnę małżeńskiej i rodzicielskiej 
miłości. Te dwie twarze — to pierw
szy obraz świata uchwycony oczyma
niemowlęcia. Dwoje łudzi pochyla
jących się nad kołyską. Zawsze ra
zem, albo na przemian. Uśmiechnię-

L-
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ci, uzupełniający się i kochający. W 
tych dwóch osobach ojca i matki o-
raz dalszego rodzeństwa. dziecko

(Ciąg dalszy na str. 9-ej)
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(Ciąg dalszy ze str. 8-ej) 
streszcza cały świat i wszystkie je
go stosunki społeczne.

Nagle, z rozbiciem rodziców, wszy
stko się wali. W jego świat promien
nego dzieciństwa wdziera się luepo- 
kój i ogromne uczucie samotności.
w atmosferze domowego terroru.
dziecko z przerażeniem odkrywa, że 
ci którzy się kochali, wzajemnie się 
szarpią. Dziecko odkrywa potworny 
sekret, że ci, których do niedawna, 
obu rączkami chwytało za szyję i 
wtulało się między nich, że jego oj
ciec i matka już się nie kochają —a
le nienawidzą. Dziecko z miejsca od
czuwa, że w tym wszystkim ono po
nosi największą stratę, że nie spra
wiedliwie jest pokrzywdzone.

Ci którzy byli dla niego obrazem 
całego świata, całego społeczeństwa 

_ — zadali mu potworną ranę, a rów
nocześnie wypaczyli cały jego obraz 
świata i społeczeństwa. Dziecko ma 
podstawy do takiego uogólnienia, bo 
za rozdzierającymi się rodzicami i 
przeciw niemu stoi) cały ustrój spo
łeczny z jego ustawami i rozwodach 
i zaspakajaniu namiętności. To już 
nie tylko rodzice — ale całe społe
czeństwo jest winne. A więc bunt 
dziecka przeciw temu społeczeństwu 
i jakaś chęć ucieczki od tego spo-

lubstwa ? Czy dzieci te miały inny 
obraz gdy widziały wzajemnie szar
piących się rodziców? Przeżywając 
rozbicie rodziców, dziecko jest świa
dome niezasłużonej krzywdy jaką mu 
wyrządzają ci właśnie, którzy mieli 
je ochraniać od nieszczęścia. Odtąd 
już nic nie będzie tak jak przed
tem było. Ze wszystkich stron dziec-

ciec i matka byli mu tarczą i prze
prowadzali przez wszystkie niebez
pieczeństwa. Rodzice byli gwiazdami 
na jego firmamencie życia, odczyty
wali wszystkie jego myśh i odpo
wiadali na wszystkie jego pytania. 
A oto właśnie z ich strony spoty
ka go największe nieszczęście. Oni

łeczeństwa i pomszczenia się 
nim, — obrzydzenie do ludzi.

na

Nie należy się zbytnio dziwić bim- 
tem młodych przeciw społeczeństwu. 
O ile się nie mylę — to u nas na 
każde małżeństwo jedno się rozla
tuje. A więc każde owe dziecko jest 
skrzywdzone przez rodziców. Czyż 
więc należy się dziwić, że tak wie
le z nich schodzi na drogę gwałtu, 
przemocy i buntu, egoizmu i samo-

I
 POLSKIE SEMINARIUM 

DUCHOWE W PARYŻU
Przyjmuje kandydatów do Niższe

go i do Wyższego Seminarium ’

Jeśli masz maturę licealną, zo-< 
staniesz przyjęty do Wyższego Se- i 
minarium i będziesz mógł odbyć- 
studia w Inst^ucie Katolickim w^ 
Paryżu. -

Jeśli nie masz matury, staraj- 
się o przyjęcie do Niższego Semi-^ 
narium, które przyjmuje kandy
datów od jedenastego roku życia. 
Młodzież w Seminarium otrzymu
je wychowanie religijne, polskie i^ 
naukę.

Wszelkich informacji udziela :

Rektorat Polskiego Seminarium 
Duchownego

5, rue des Irlandais - PARIS V-e

ko będzie odczuwało 
niebezpieczeństwo.

zagrożenie i
je zdradzili, zatruli jego dzieciń-

Jego szanse szczęśhwego dzieciń
stwa raz na zawsze zostały znisz
czone. Tego ono nie zapomru.

Wzajemna zdrada małżonków do
piero wtedy ukazuje się w całej na
giej potworności, gdy uświadomimy 
sobie, że gdy siebie zdradzają i swo-
ją miłość — rodzice równocześnie
zdradzają dziecko swoje. Nic dziw
nego więc, że dziecko staje się twar-
de, okrutne. zamknięte w sobie.
zgryźliwe. Ono nie rozumie, że moż
na dwa razy kochać, że namiętność 
zabija miłość. Jak już mówiłem, a-
by zrozumieć dramat i krzywdę
dziecka — zawsze oczyma dziecka 
trzeba patrzeć na rozbicie i rozwód 
rodziców. U boku rodziców, dziecko 
czuło się całkowicie bezpieczne. Oj-

stwo, stawili go przed pytaniem na 
które nikt mu nie odpowie.

Owszem, dziecko słyszało, że są 
tacy, którzy dzieci wykradają — a 
więc tym bardziej tuliło się do ro
dziców swoich. Tymczasem — nagle 
odkrywa, że nie ono zostało skra
dzione, ale że jemu rodziców wykra
dziono. „Początkowo myślałem — pi
sze jedno z takich dzieci — że po
trafię się przyzwyczaić, że już nie 
będę widywała ojca, ani wioski mo
jej, żyjąc w mieście z mamą i jej 
nowym mężem... Teraz jednak wiem, 
że to się nigdy nie skończy. Moja 
matka czuje się szczęśliwa. A ja...? 
Ojciec nawet nie upomina się o mnie. 
Nawet nie wiem, jak to wszystko się 
stało. Ze wszystkiego zostałam o
kradziona...”

(Ciąg dalszy nastąpi)

Ofiary na „Tydzień Miłosierdzia”
Ks. Ziółkowski Dominik od

Rodaków z terenu Parafii Polskiej 
— Pulvershem (68) :

O. Szymecki Krzysztof OFM od : 
p. Majchrzak Stania — Mont-

Ensisheim 
Pulversheim 
Bollwiller 
Ronchamip 
Guebwiller

1.160,00 F
710,00 F
673,00 F
200,00 F
100,00 F

luęon (03)
p. Tomczak Jan — Montlu- 

ęon (03) :

100,00 F

20,00 F

Pani Lason Maria — Huddesfiełd

razem : 2.843,00 F
- Yorks (Anglia) 25 Funtów

Ks. Skomorowski Alfons S. Chr. 
— dodatkowo z terenu Parafii Pol
skiej — ROUYROY (62) zebrane w 
okresie Wielkiego Postu : 1.710,00 
F.

Ks. Prałat Kitka Jan —-od Ro
daków z terenu Parafii Polskiej — 
Billy-Montigny (62) :
Billy-Montigny 
Montigny-en-GoheUe

1.200,00 F
888,00 F

razem : 2.088,00 F

Ks. Rój Wojciech OMI -— od Ro
daków z terenu Parafii Polskiej — 
Algrange (57) :
Thionville 
Algrange 
Nilvange 
Hettange-Grande

884,00 F
864,00 F
310,00 F
82,00 F

razem : 2.140,00 F

Ks. Słomiany Ludwik S. Chr. i Ks. 
Guzikowski Jan S. Chr. — zebrane
wśród Rodaków z terenu Parafii
Polskiej Montigny-en-Ostrevent (59) 
— przez Bractwo Żywego Różańca 
i ofiar złożonych w kopertach ;
Montigny-en-Ostrevent 
Montigny-6n-Ostrevent 
LaUaing 
Pecguencourt 
SessevaUe

1.571,00
1.571,00 F
1.193,00 F
1.008.00 F

855,00 F

razem : 4.627,00 F

Ofiarodawcom ,,Bóg zapłać”.
Dalsze ofiary prosimy przysyłać 

na adres Mission Catholiąue Po-
lonaise de France 263-bis, rue
Saint-Honore —■ 75001 PARIS wpła-
cając na CCP 
RIS.

1 268-75 N. PA-
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z Walnego Zebrania PZK - okręg St-Etienne

1

(

Doroczne Walne Zebranie P.Z.K. 
odbyło się w sobotę 21 marca w 
BeauUeu w „Barze Bleuets” obok 
kościoła dla Towarzystw należących 
do Okręgu Saint-Etienne.

P. Bielicki Br. prezes P.Z.K. za
gaił zebranie słowami Niech Będzie 
Pochwaiony Jezus Chrystus. Powi-
tał Wielebne Duchowieństwo Ks.

I
Proboszcza Babiereckiego, Ks. prób. 
Nowika i Ks. prób. Wypchała. Re
ferat P.Z.K. — Siostrę Elżbietę i

I
Harcerska Akcja Miłosierdzia dla dzieci 
trędowatych w szpitalu Ks. dr. Wiśniew
skiego w Indiach

P.p. N.N. — Albi 225 F, za pośred
nictwem redakcji „Niepokalanej” ; Przy
bysz M. Hames 100, i Grzesiak Anna 
— Wittelsheim, 100, — P. Joseph, Albi, 
10, Wojcieszonek — Albi, 20, Dzier- 
żańska — Essey les Nancy, 100, Gloc- 
Hagondange, 10, Szaleniec — Barlin, 
50, Mengarda — Albi 500, N.N. — 
Albi, 90, N.N. Albi 295 F.

Razem ; 1.500 F.

33 delegatów i gości, następnie po
dał program Walnego Zebrania skła
dający się z 10 punktów.

Sekretarz przeczytał protokół z 
ostatniego Walnego zebrania oraz 
posiedzenia zarządu z dnia 14 mar
ca które zostały przyjęte bez żadnej 
zmiany.

Z kolei składały sprawozdania : 
prezeska Matek Różańcowych z St- 
Etienne w swoim sprawozdaniu pod
kreśliła szczególnie udanie się piel
grzymki do Paray le Monial i La 
Salette dzięki Siostrze Elżbiecie i 
Ks. prób. Babireckiemu. P. Nowak, 
prezeska Matek Różańcowych uwy
pukliła jak wszystkie członkinie bio- 
rą udział w różnych uroczystościach 
kościelnych z delegacją sztandaro
wą, a po każdym zebraniu jest po- 
częstne i z tym odwiedzanie cho
rych członkiń. Od prezeski chóru 
Kościelnego z La Ricamarie dowie
dzieliśmy się, że występowali z pieś
niami w Roanne gdzie Ks. Wypchał 
jeździ odprawiać mszę św. oraz na 
różnych uroczystościach miejsco
wych, szczególne uznanie należy się

dodatkowych komentarzy ze strony 
obecnych słuchaczy.

Z powodu, iż dwóch członkłw za
rządu podało swoją dymisję z powo
du zdrowia. W tajnym głosowaniu 
wybrano nowy zarząd, w skład które
go wchodzą :

Prezes : Bielicki Br. — zastępca :
Rajfura St.

Sekretarz : Wasilewski K. — za
stępca Żołtaszek.

Skarbnik : Damian Z. — zastęp

L-

)-

ca : Janas.
Rewizorzy kasy : Roche i Król—
Delegatka do Towarzystw Żeńs

kich p. Szwat z Beaulieu.
Obchód Trzecio-majowy w tym ro

ku odbędzie się w Le Chambon Feu-
I-

geholle w kcściele i w sali Yachon.
Po wyczerparuu programu Walne

go Zebrania prezes podziękował o
becnym delegatom i delegatkom i 
poprosił na zakończenie o odmówie
nie modhtwy w intencji zmarłych 
członków.

młodemu organiście, który stu-

I

I

Suma 1.500 F została przekazana ks. 
dr Wiśniewskiemu przez Bank Crśdit 
Lyonnais w Albi dnia 27 lutego 1981.

Wanda Nawojska hm — 17, rue Cdt 
Osmin Durand — 81000 ALBI

Za pośrednistwem Adm. „Niepokala
nej” P.p. Spławińska — Louviers, 200 F 
, Przybysz M. — Hames 50, Grzesiak 
Anna — Wittelsheim — 100, Krawczyk 
Leokadia — Wingles 50 — Nowak, 
Fumel, 50, Urbaniak Stanisława, Nan- 
touUlet, 100, Balax — Albi, 15, Dhna 
Jelska zebrała ; Cieślak — BUly Mon- 
tigny 100, J.M. 100, — Dzierżyńska — 
Essey łes Nancy, 50, Spychała — Al
bi, 15, Kaczmarek — Wallers 300, Sza
leniec — Verquin, 50, — Kijowska St. 
Vite, 20, Dhna Brożek — Merlebach 
za kartki i ofiara 100, Czwojdrakowie 
— Montigny en Ostrvent 200 F.

Razem : 1.500 F.
Suma 1.500 F została przekazana Ks. 

dr Wiśniewskiemu przez bank Crćdit 
Lyonnais w Albi dnia 16 kwietnia b. r. 
Ofiarodawcom serdeczne „Bóg zapłać”.

diuje, ale ani jednej próby nie opuś
ci. Także prezeska Matek Różańco
wych podkreśliła, iż chór kościelny 
dużo się przyczynia do urozmaice
nia różnych uroczystości. W zastęps
twie prezeski Koła Polek im. Królo
wej Jadwigi p. Walicka zdała sprawo
zdanie z działalności tego towarzyst
wa, które brało udział w różnych u
roczystościach parafialnych. Od p. 
DeviUe-Matela z ramienia Seniorów 
K.S.M.P. z Beaulieu dowiedzieliśmy
się jak wiele przyczynili się dla upię
kszania gwiazdki dla dzieci, paster-
ki. Kościół udekorowany był przez 
ks. prób. Nowika. P. Rajfura prezes 
Ligi Katolickiej ubolewał nad bardzo 
małą ilość mężczyzn starszych w to-

wraz z modlitwą i adoracją Ńajśw.
Sakramentu dzieci trędowatych i Mszą 
św. w każdą pierwszą środę miesiąca.

warzystwie Mężów Katolickich.
Brali oni udział w dwóch Mszach 

śpiewanych : jedna w intencji poważnie 
chorego członka KSM, druga w rocznicę 
śmierci ks. Prób. Mrozowskiego.

W referacie, którym wygłosił Ks. 
Referent pod tytułem ,,Rola rodzi
ny w działalności Stowarzyszeń i 
Towarzystw polonijnych” uwypuklił 
nam, jak dużą rolę odgrywa rodzina 
w przekazywaniu życia moralnego i 
religijnego młodemu pokoleniu. Re

Wanda Nawojska hm
ferat
że 1

był, tak szczegółowy,
nie było potrzeba żadnych

WASILEWSKI
Sekretarz

Drogowskazy
Przez wiarę — „zaślubiny Boga z du

szą” — jesteś jednością z Bogiem 
a Bóg jest w całej pełni w tobie.

l-

podobnie, jak jest w całej pełni dla 
ciebie we wszystkim, co spotykasz.

W tej wierze, modląc się, zstępujesz 
w siebie samego, żeby się spotkać z 
tym Drugim,

w oddaniu się i światłości zjedńocze==== 
nia,

przed tobą stoją wszyscy, podobnie jak 
ty, samotni przed Bogiem,

każda czynność — to przedłużony akt 
twórczy, akt świadomy, bo masz odpo
wiedzialność człowieka ; ale akt kiero
wany spoza granic świadomości przez 
tę Moc, która człowieka stworzyła ;

jesteś wolny od rzeczy, ale spotykasz 
się z nimi w doznaniu, które ma w so
bie wyzwalającą czystość i charaktery
styczną ostrość objawienia.

Dlatego w świetle wiary, jako
„zaślubin Boga z duszą” — wszystko 
ma sens.

Tak żyć, tak używać tego, co ci do 
rąk dano...

Glos Katolicki str. 10
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Obrhód 3-eio
Niedziela 3-go maja 1981 roku 

na długo pozostanie w pamięci Po
laków z okręgu Clermont-Ferrand 
i z miejscowości przyległych jak : 
z Vichy, Les-Ancizes, Combelle i 
Riom, którzy przybyli aby uczestni
czyć we Mszy św. ku czci Marii 
Królowej Korony Polskiej, oraz w 
akademii urządzonej przez tut. Sto
warzyszenie „Chór Kościelny” dla 
upamiętnienia rocznicy Konstytucji 
3-go Maja. Wszystko się odbyło u 
Sióstr Niepokalanek, 11, rue Ban-
sac. Mszę św. celebrował Ojciec
Krzysztof Szymecki w intencji za
Polskę i Francję. W kaza-

-■'niu podkreślił moc i siłę Zmar
twychwstania Chrystusa Pana. Ono 
stale się powtarza przez Sakramenty

KALENDARZ
Imieniny obchodzą :
31 maja :

— Dzień Matki (Perrette).

1 czerwca :
— Justyn (Pamela, Justin).

2 czerwca :
— Marcelin (Blandin, Marcelin).

3 czerwca :
— Karol (Charles, Potin).

4 czerwca :
—• Franciszek (Clotilde, Eve).

Majowy w Clermoiit^Ferrand
św. w Kościele Chrystusowym — i 
tak będzie do skończenia świata. Zaś 
Maryja uobecnia to Zmartwychwsta
nie prowadząc wiernych do swego 
Syna. Broni też i wstawia się stale 
za ludzkością. Wybiera sobie ludzi, 
którzy miają jej ducha — i przez 
nich zwycięża.

Uczestnicy Mszy św. śpiewali na
sze piękne pieśni majowe, oddając 
cześć Marii.

Po Mszy św. udali się na salę 
pięknie udekorowaną. Na czołowym 
miejscu widniał orzeł biały i duży 
portret Ojca św. Na stolach dużo 
pięknych kwiatów. Zapach konwa
lii zapełnił całą salę.

Prezes p. Tadeusz Fijałkowski po
witał serdecznie gości. Podziękował 
wszystkim: organizatorom a szcze
gólnie Paniom, które przygotowa-

Pan mecenas dr Bolesław Szpięga 
oceniając wartość ' " 'tego referatu
podkreśUł ogromne znaczenie kultu
ry polskiej, tak w życiu religijnym.
społecznym, moralnym, jak i na-
rodowym.

Odczytano wspomnienie o cudow
nym obrazie Matki Boskiej Ostro
bramskiej, która towarzyszyła wie
lu bohaterom z pod Monte Cassino i 
która widnieje na sztandarze tut. 
Stowarzyszenia. ... Obraz tylu cu
dami wsławiony Bogarodzicy Panny, 
Królowej Korony Polskiej.

Mała Izabela Fijałkowska recy
towała piękny wierszyk o trzecim
maju — Marii Konopnickiej. —
Wspólnie odśpiewano rotę „Nie rzu-
cim ziemi” i ,,Witaj majowa ju-

ły smaczne ciasta. aby wspólnie
uczcić ten uroczysty dzień przy her
batce i śpiewie.

Pani Lucyna Swiątczak wygłosiła 
treściwie opracowany referat o kul
turze polskiej —■ w nagrodę otrzy
mała burzę oklasków.

Przemówił p. Zbigniew Lewandow
ski : który podkreślił wkład walczą
cej armii Polskiej na Zachodzie jak 
również deportowanych.

trzenko”.
W nastroju prawdziwej przyjaź

ni i braterstwa częstowano gości.
Akademia ta wzbogaciła serca u

czestników i chciałoby się jeszcze 
głośniej powiedzieć o Polsce słowa 
p. Michała Kwiatkowskiego napisa
ne w „Narodowcu” na święto pra-
cy. , 
świat”.

„Gdy orzeł biały zadziwia

Miejmy nadzieję na przyszłe mdłe 
braterskie spotkanie.

E. D.

Rekolekcje dla Sióstr Zakonnych
5 czerwca ;

— Bonifacy (Boniface, Igor).

6 czerwca :
— Norbert (Norbert ,Claudine).

7 czerwca :
——Robert (Gilbert).

Uroczystości — Zebrania 
31 maja :

■— Dzień Matki.

2 czerwca : , ,
— M^alny Zjazd Bractw Rożanco

wych w Lens.

4 czerwca :
— 15 lat kapłaństwa Ks. Nowi

ka Tadeusza.
t
I

7 czerwca :
— Narodowa Pielgrzymka Emi

gracyjna do Paray-le-Monial.

Od 10-ciu lat staraniem Polskiej 
Misji Katolickiej we Francji odby
wają się międzyzakonne rekolekcje 
dla Sióstr Zakonnych. Celem tych 
rekolekcji jest danie możliwości Sio-

pochodzenia zestrom polskiego
Zgromadzeń Francuskich uczestnicze
nia w rekolekcjach w atmosferze 
polskiej. Dlatego liturgia, modlitwy, 
śpiewy i oczywiście nauki są w ję
zyku polskimi. Również Siostry Za
konna ze Zgromadzeń Polskich pra
cujących we Francji licznie korzys
tają z tychże rekolekcji odnajdu
jąc w nich wspólną więź nie tylko 
na płaszczyźnie życia Zakonnego ale 
również na płaszczyźnie niesienia na
szym Rodakom pomocy i usługi du
chowej.

Tak jak w ubiegłym roku reko
lekcje te będą miały miejsce w zna
nym Ośrodku Księży Pallotynów w 
Osny pod Paryżemi.

Rekolekcje rozpoczynają się w so
botę dnia 22 sierpnia wieczorem i 
kończą się dnia 29 sierpnia rano. — 
Proszę ze sobą zabrać bieliznę po- 

Pobyt i utrzymameścielową.
dziennie kosztuje 40 franków od o- 
Boby.

Zgłoszenia proszę kierować moż- 
wakacjami na adresliwie przed

przewodniczącego rekolekcji :
Ks. dyr. Alojzy MISIAK SAC — 

Ecole Techniąue d’Imprimerie — 
95520 OSNY — Tel. : 030-08-42.

Świadomy tego jak wiele Sióstr 
skorzystało z tych rekolekcji jak 
najgorącej zachęcam do wzięcia w 
nich udziału.

Ks. Prałat Zb. Bemacki
Rektor Polskiej Misji 

Katohckiej we Francji
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LITURGIA
I

7 Niedziela
Ps 26, 7-9Antyfona na wejście

Usłysz Panie, głos mój którym wo
łam ; o Tobie mówi moje serce. Szu
kałem oblicza Twego, oblicza Twego 
szukam ; nie zakrywaj swego oblicza 
przede mną, alleluja.

I

I

Modlitwa
Panie, wysłuchaj łaskawie nasze bła

gania, abyśmy wierząc, że Zbawiciel ro
dzaju ludzkiego przebywa wraz z Tobą 
w chwale Majestatu, zrozumieli również, 
że zgodnie z Jego obietnicą, jest On 
wśród nas, aż do skończenia świata. 
Przez Pana naszego.

„Wierzę”.

Modlitwa nad darami
Przyjmij Panie, modły Twych wier

nych wraz z ofiarą, którą składamy, 
abyśmy przez tę świętą liturgię spra
wowaną z oddaniem, doszli do chwały 
niebieskiej. Przez Chrystusa.

Prefacja o Wniebowstąpieniu. 
Antyfona na Komunię J 17, 22

Ojcze, — mówi Jezus — proszę, aby 
stanowili jedno, tak jak My jedno sta
nowimy, alleluja.

Modlitwa po Komunii
Wysłuchaj nas. Boże, nasze Zbawie

nie, abyśmy niezachwianie wierzyli, że 
mocą tych świętych tajemnic, całe Cia
ło osiągnie uczestnictwo w tej chwale, 
do której wszedł Chrystus, jako Jego
Głowa, który z Tobą żyje.
PIERWSZE CZYTANIE 1Dz I, 12-14
Modlitwa Apostołów

Czytaniez Dziejów Apostolskich.
Gdy Jezus został wzięty do nieba, 

apostołowie wrócili do Jerozolimy z 
góry, zwanej Oliwną, która leży blisko
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NIEDZIELI
Wielkanocy
Jerozolimy, w odległości drogi szabato- 
wej.

Przybywszy tam weszli do sali na gó
rze. Przebywali w niej : Piotr i Jan, i 
Jakub, i Andrzej, Filip i Tomasz, Bar
tłomiej i Mateusz, Jakub, syn Alfeu- 
sza, i Szymon Gorliwy, i Juda, brat 
Jakuba. Wszyscy oni trwali jednomyśl
nie na modlitwie razem z niewiastami, 
Maryją, matką Jezusa, i braćmi Jego.

PSALM RESPONSORYJNY
Ps 27 (26), 1. 4. 7-8a (R.: por. 13)

Refren: W krainie życia ujrzę dobroć 
Boga.
lub : Alleluja.

Pan moim światłem i zbawieniem moim, 
kogo miałbym się lękać?
Pan obrońcą mego życia, 
przed kim miałbym czuć trwogę?

Refren.

O jedno tylko proszę Pana, o to za
biegam, t

żebym mógł zawsze przebywać w Jego 
domu,

przez wszystkie dni życia, 
abym kosztował słodyczy Pana, 
stale się radował Jego świątynią.

Refren.

Usłysz, o Panie, kiedy głośno wołam, 
zmiłuj się nade mną i mnie wysłuchaj. 
O Tobie mówi moje serce : 
„Szukaj Jego oblicza”.

Refren.

DRUGIE CZYTANIE 1P4, 13-16
Cierpienie dla imienia Chrystusa

Czytanie z Pierwszego listu świętego 
Piotra Apostcda.

Najdrożsi:
Cieszcie się, im bardziej jesteście u

czestnikami cierpień Chrystusowych, a- 
byście si ę ciszyli i radowali przy obja
wieniu się Jego chwały. Błogosławieni 

? z okazji 15-tej rocznicy otrzymania święceń kapłańskich
I Ks. Tadeusza NOWIKA S. Chr. |

z modlitwą doOwocnej pracy w winnicy Pańskiej złączone 
Chrystusa Kapdana i Jego Matki

jesteście, jeżeli złorzeczą wam dla imie
nia Chrystusa, albowiem Duch chwały. 
Boży Duch na was spoczywa.

Nikt jednak z was niech nie cierpi 
jako zabójca albo złodziej, albo złoczyń
ca, albo jako niepowołany nadzorca ob
cych dóbr. Jeżeli zaś cierpi jako chrześ
cijanin, niech się nie wstydzi, ale niech 
wychwala Boga w tym imieniu.

Oto słowo Boże.

ŚPIEW PRZED EWANGELIĄ 114,18

Aklamacja : Alleluja, alleluja, alleluja. 
Nie zostawię was sierotami, 
powrócę do was i rozraduje się serce 
wasze.
Aklamacja : Alleluja, alleluja, alleluja.

EWANGELIA J 17,1-lla
Ojcze, otocz swego Syna chwałą

+ Słowa Ewangelii według świętego Ja
na.

W czasie ostatniej wieczerzy Jezus po
niósłszy oczy ku niebu, powiedział:

„Ojcze, nadeszła godzina! Otocz Sy
na swego chwałą, aby Syn Ciebie nią 
otoczył i aby mocą władzy udzielonej 
Mu przez Ciebie nad każdym człowie
kiem dał życie wieczne wszystkim tym.
których Mu dałeś. A to jest życie wie
czne : aby znali Ciebie, jedynego pra
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wdziwego Boga, oraz Tego, którego po
słałeś, Jezusa Chrystusa.

Ja Ciebie otoczyłem chwałą na ziemi 
przez to , że wypełniłem dzieło, które 
Mi dałeś do wykonania, A teraz Ty, 
Ojcze, otocz Mnie u siebie tą chwałą, 
którą miałem u Ciebie pierwej, zanim 
świat powstał.

Objawiłem imię Twoje ludziom, któ
rych Mi dałeś ze świata. Twoimi byli 
i Ty Mi ich dałeś, a oni zachowali sło
wo Twoje. Teraz poznali, że wszystko, 
cokolwiek Mi dałeś, pochodzi od Cie
bie. Słowa bowiem, które Mi powierzy
łeś, im przekazałem, a oni je przyjęli i 
prawdziwie poznali, że od Ciebie wysze
dłem, oraz uwierzyli, żeś Ty Mnie pos
łał. ■ —

Ja za nimi proszę, nie proszę za świa
tem, ale za tymi, których Mi dałeś, po
nieważ są Twoimi. Wszystko bowiem 
moje jest Twoje, a Twoje jest moje, i 
w ich zostałem otoczony chwałą. Już 
nie jestem na świecie, ale oni są jesz
— —    2 Tn ..X r\IZk''świecie, a Ja idę do Ciebie”.cze na

Oto słowo Pańskie.

składa Ks. Prałat Zbigniew Bernacki 
Rektor P.M.K.


